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W numerze: ześciedziąt lat temu 
chodzili tymi są -   Smymi korytarzami, 

uczyli się w tych samych 
klasach, spędzali czas na 
tym samym podwórku. 
Absolwenci roku `46, roku 
`47, roku `48... wracają         
do szkoły, by spotkać się      
z dawnymi znajomymi,      
powspominać, zobaczyć, 
jak dziś wygląda ich "stara 
szkoła", jak bardzo się 
zmieniła.

Dla n ich,  tego 
szczególnego dnia znowu 
z a d z w o n i  d z w o n e k .  
Budynek, ciągle ten sam, 
żyje jednak nowym życiem. 
Kolejne pokolenia młodzieży 
chodzą po tych samych 
schodach, śmiejąc się          
i żartując. Mamy nadzieję, 
że za kolejne sześćdzesiąt 
l a t ,  t o  m y  w r ó c i m y,               
b y  w s p o m i n a ć  
najpiękniejsze lata w życiu, 
m o g ą c  j e d n o c z e ś n i e  
chwalić się sukcesami -  
zupełnie jak oni teraz.

I tego właśnie sobie i Wam 
życzymy. 
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Sonda
Wow, 60 lat.

iękny wiek. Dla starszego pana, który robi zakupy codziennie rano, albo 
eleganckiej damy, przechadzającej się popołudniową porą, a co dopiero dla PSZKOŁY…?? Wielkiego, chłodnego (ale tylko z pozoru…) gmachu z szerokimi 

korytarzami i mnóstwem okien, z ciszą w czasie lekcji i nieustannym gwarem, gdy 
wypuszcza się ofiary z "jaskini lwa". Dla mojej ukochanej szkoły, dla "Trzeciego",         
w którym z perspektywy czasu, mogę powiedzieć: spędziłam cztery intensywne, 
b a r w n e                           
i niezapomniane lata!!!
N a  p o c z ą t k u  
wystraszona, nie znając 
n i k o g o  i  n i c z e g o ,  
zagubiona snułam się 
p r z y  ś c i a n a c h  
obserwując starsze 
roczniki. Bałam się,       
o,    i to jeszcze jak! 
Zastanawiałam się, czy 
aby na pewno dobrze 
wybrałam, czy sobie 
poradzę, czy to będzie 
właśnie "TA" właściwa 
ścieżka. Niekoniecznie 
b e z  w y b o i ,                    
ale prowadząca do celu.
P e ł n a  o b a w ,  z e  
strachem w oczach         
i   sercu wstawałam codziennie… Ale zaczęły nawiązywać się przyjaźnie, nauczyciele 
okazali się bardzo ciepli i pomocni, ale i wymagający, czego teraz nie żałuję i jakoś 
poszło.       A nawet nie "jakoś" tylko wspaniale!
Staram się jakoś zebrać konkretnie te cztery lata i mi nie wychodzi, bo jak można ten 
czas ująć w kilkunastu zdaniach? Przecież te wszystkie wycieczki, rajdy (piesze, 
rowerowe i nie tylko), spotkania, wyjazdy i konferencje doświadczyłam tak wiele i jako 
zwykły uczeń i ten z tytułem przewodniczącego Szkolnego Klubu Europejskiego 
zaczęło się kręcić… Bardziej… Mocniej.
Punktem kulminacyjnym był mój wyjazd "Ku Europie". Okazało się, że był nie tylko ku 
wodom europejskim, ale największą - na tamten czas - przygodą mojego życia. Byłam 
pod takim wrażeniem tego, co zobaczyłam i robiłam, że myślałam o Szkole Morskiej. 
Skończyło się na myśleniu.
Ale nic straconego, a myśli o większym świecie pozostały. Powoli się urzeczywistniają. 

Z a c z y n a m  s t u d i a         
w Anglii na Essen 
Universi ty.  Trochę 
mnie to kosztowało,   
ale jestem pewna,     
ż e  s i ę  o p ł a c i .              
Jak pomyślę sobie       
o Natalii sprzed szkoły 
średniej   i po niej -      
to dwie inne osoby.        
Na zewnątrz to dalej 
r o z t r z e p a n a ,  
u ś m i e c h n i ę t a  
d z i e w c z y n a ,              
ale w środku to pewny 
s i e b i e  c z ł o w i e k ,            
z falami mózgowymi 
nastawionymi na inne 

już częstotliwości. Głowa do przodu, silne parcie i myśl o tym, że nie zmarnowałam 
czasu. Wiem, że mam solidne podstawy do tego, żeby ruszać gdzie mnie tylko nogi 
poniosą i ludzi, po których na zawsze pozostanie mi podziw i szacunek. Za cierpliwość, 
pasję i wskazanie mi co jest ważne (wielki ukłon dla Pana profesora Mikołajczyka           
i Pani profesor Tarabon) i poznanie, że szaleństwo w życiu nigdy nie przeszkadza,       
a często pomaga (znakomita Pani profesor Zofia Księżarek). Za wszystko… Ani 
minuty nie żałuję… I gratuluję sześćdziesięciu lat, życząc kolejnych, niepokornych 
sześćdziesięciu.

Z szacunkiem - Natalia Tomczuk 

Za co cenisz III LO?

prof. Wołczko: (długo myśli i śmieje 
się) Fakt, że szkoła ma charakter 
otwarty. Fajna atmosfera wśród 
uczniów i nauczycieli. 

Uczeń III klasy: Bo jest bardzo 
sympatyczna atmosfera.

Pani bibliotekarka: Hmm… Gotowość 
do zajęcia się uczniem, otwartość.

Uczennica III klasy: Za to, że zawsze 
jest internet w bibliotece.

Pan woźny: Ja tu tylko pracuję.

Pytamy pierwszoklasistów: 
"Dlaczego wybrałeś III LO?"

Beata Juszczak: III Liceum wybrałam, 
ponieważ swoją przyszłość wiążę         
z aktorstwem. Podczas wakacji 
dowiedziałam się, że to właśnie           
ta szkoła przygotuje mnie do zawodu.      
Z bardzo dobrych argumentów osoby, 
polecającej mi tę szkołę 
wywnioskowałam, że warto oddalić się 
od domu. Mam nadzieję, że moje 
oczekiwania zostaną spełnione.

Angelika Kukunlin: Wybrałam III LO, 
gdyż jak każdy kierowałam się tym,    
co lubię robić, czego się uczyć.           
To liceum jest słynne z kierunku, który 
najbardziej mi odpowiadał. Poza tym 
znajomi mówili, że to szkoła akurat dla 
mnie i będą dumni jak je skończę. 
Przyszłam tu, bo po prostu chciałam.

Ewa Grądkiewicz: Wybrałam III LO, 
ponieważ wielu moich przyjaciół 
uczęszcza lub uczęszczało do tej 
szkoły - wspominali ją ciepło                  
i przyjemnie, polecali. Twierdzili,         
że jest to szkoła o dobrym poziomie, 
kulturalna i otwarta na świat.

Estera Salamon: Wybierając szkołę, 
kierowałam się jej poziomem na tle 
innych szkół i przede wszystkim 
panującą atmosferą (…) Kierowałam 
się również tym, że wiele osób kończąc 
tę szkołę zdaje maturę z dobrym 
wynikiem, bo to, co najlepszego może 
mi dać szkoła, to wykształcenie.

Marta Głąb: Wybrałam III LO, 
ponieważ wiele osób polecało mi         
tę szkołę z własnego doświadczenia. 
Szkoła oferuje mi profil adekwatny      
do moich zainteresowań. Jest to jedna       
z lepszych szkół w Świdnicy.
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Ewelina Łukasik: Skłonił mnie do tego 
blog dziewczyny, która opisuje swoje 
uczucia.

Anna Padko: Za opinię "Super szkoły”

Pytamy drugoklasistów: „Co 
ci się podoba po roku nauki w 
III LO?”

Karolina Sendor: Jest to chyba jedyna 
szkoła w Świdnicy, w której jest 
kierunek plastyczny. Dzięki temu w jakiś 
sposób mogę rozwijać swoje 
zainteresowania. Poza tym naprawdę 
jest przyjazna uczniom. Każdy każdego 
traktuje na równi, nie da się odczuć 
(zwłaszcza gdy jest się pierwszą klasą), 
że jest się nowym. Poza tym 
nauczyciele - mimo pozorów - także 
potrafią iść na ustępstwa.

Katarzyna Orzechowska: Moją szkołę 
cenię za niesamowite poczucie humoru 
niektórych nauczycieli. Podoba mi się   
w niej to, że są inne profile niż w 
pozostałych szkołach. Można rozwijać 
w niej swoje talenty i zainteresowania. 

Kamila Bernad: To szkoła typowo 
humanistyczna, która pozwala na 
kształcenie się w dziedzinach historii, 
sztuki i muzyki. Praca na lekcjach         
z niektórymi nauczycielami jest bardzo 
twórcza.

Dagmara Klusik: Podoba mi się 
przyjazne nastawienie uczniów                
i nauczycieli, sympatyczny dyrektor      
i… lustra na korytarzach.

Agnieszka Lewińska: Za to,               
że nauczyciele są mili i zabawni, 
zdobywamy wiedzę na wyższym 
poziomie i robimy to, co uwielbiamy 
(plastyka). Daje ona nam poczucie 
bezpieczeństwa, a przede wszystkim 
mądry start w życiu. 

Magdalena Jagiełło: Fajnych ludzi 
poznałam…

Paulina Zając: Jest przyjazna uczniom, 
pozwala rozwijać swoje 
zainteresowania. W szkole panuje 
sympatyczna atmosfera, pełna 
tolerancji wobec wszystkich uczniów.

Aleksandra Kopiec: Oprócz 
wyśmienitej atmosfery wśród moich 
kolegów szkoła ma niesamowity klimat. 
Cieszę się, że dostałam się do III LO, 
bo wiem, że doskonale wprowadzi mnie 
w dorosłe życie.

SondaRozmowa z dyrektorem III LO prof. Ryszardem Skórką

"Naszych uczniów nie traktujemy 
jak numery w dzienniku...”
OLIMPIA WRÓBEL i ZUZANA ZARĘBA: Jakie powinno być zadanie nowoczesnej 
szkoły? Powinna ona przygotowywać do życia w dzisiejszym społeczeństwie czy 
tradycyjnie wpajać ideały i hołdować starym zasadom?
PAN DYREKTOR: Obecna szkoła jest w pełni szkołą jezuicką, czyli stare zasady, które 
zetknęły się z nowoczesnością i nie dają sobie rady. Jestem przeciwnikiem tezy,          
że szkoła powinna wychowywać. Tutaj przechodzą już prawie dorośli ludzie. Szkoła 
powinna uczyć, ale uczyć korzystania z biblioteki. Nie jestem za nauką 
encyklopedyczną. Uczeń powinien umieć kojarzyć fakty, myśleć.
O.W i Z.Z: III Liceum jest liceum typowo humanistycznym. Jak pan dyrektor myśli 
czy takie wykształcenie humanistyczne będzie przydatne w znalezieniu pracy?
PAN DYREKTOR: To nie jest liceum profilowane. Trzecie liceum od zawsze było liceum 
humanistycznym, czyli kształciło na wyższym poziomie z takich przedmiotów jak 
historia czy język polski. Natomiast program nauki przedmiotów ścisłych był okrojony do 
minimum. Liceum ogólnokształcące nigdy nie dawało pełnego wykształcenia, tylko 
przygotowało do studiów. Zaś istnieje liceum profilowane: to jakby mix liceum 
ogólnokształcącego i szkoły zawodowej. Po wyjściu z tego liceum będziecie miały tylko 
średnie wykształcenie i głowę otwartą na humanistyczne kierunki studiów. I tylko tyle…
O.W i Z.Z: Jakie według pana dyrektora są atuty naszej szkoły?
PAN DYREKTOR: To, że nie przywiązujemy uwagi do tzw. dzięciolenia. Zaraz wam to 
wytłumaczę. W innych szkołach uczniowie funkcjonują jako numery w dzienniku             
i wymaga się od nich najwyższej średniej ocen, jaką mogą osiągnąć. Ci, którzy nie mają 
średniej np. powyżej 4,5 po prostu się nie liczą. Do naszej szkoły chodzą plastycy, 
muzycy. Ludzie, którzy wymagają innego traktowania. Wy jesteście już prawie dorośli    
i my was tak traktujemy.
O.W i Z.Z: Gdyby był pan dyrektor ministrem oświaty, jakie reformy 
przeprowadziłby pan w polskim szkolnictwie?
PAN DYREKTOR: Nie spodziewałem się tego pytania! Nigdy tego nie zakładałem 
(śmiech). Z pomysłów Romana Giertycha jestem za szkołą czystą od narkotyków, ale 
przeciwko monitorowaniu. Ale wiecie, problem szkoły w Świdnicy jest inny niż problem 
szkoły np. we Wrocławiu. Metropolie rządzą się swymi własnymi prawami. Zgadzam się 
też z Giertychem, aby podnieść płace nauczycielom. Oni by godnie żyć, uczą w wielu 
szkołach, udzielają korepetycji. Chciałbym, żeby skupili się na jednej rzeczy i robili ją 
dobrze. Stałoby się tak, gdyby więcej zarabiali. Na pewno podniósłby się poziom 
nauczania. My w edukowaniu absolwentów gimnazjum musimy się cofać, bo często 
gimnazja nie nadążają z materiałem. Młodzież nie potrafi się uczyć. 
O.W i Z.Z: Jakie są pana marzenia dotyczące III Liceum?
PAN DYREKTOR: Chciałby, żeby każdy przychodzący do nas młody człowiek miał 
średnią powyżej 5,0 i...  zainteresowania..Aby znał się na komputerach tak dobrze jak 
na historii sztuki. Chciałbym, aby byli to intelektualiści z fantazją, taką zdrową fantazją.   
I żeby nie byli     do końca dorośli. Bo przecież każdy z nas ma w sobie coś z dziecka. To 
wtedy byłoby świetne liceum humanistyczne!
O.W i Z.Z: A czy stworzenia takiej idealnej szkoły jest możliwe? Kto może 
zmieniać szkołę?
PAN DYREKTOR: Szkoła idealna nie jest możliwa. Tak sądził już Platon. Musiałbym 
przeprowadzić selekcje i zebrać najlepszych uczniów z całej Polski. To niemożliwe. 
Tylko uczniowie mogą zmieniać szkołę. Poprzez domaganie się dobrych, 
sprawiedliwych nauczycieli. Wiecie, ja cenię też ucznia, który ma przeciętne oceny z 
większości przedmiotów, ale błyszczy z jednego. Wtedy wiem, ze z tego jednego jest 
najlepszy w całej szkole. 
O.W i Z.Z: Był pan dyrektor na niedawnym koncercie Davida Gilmoura w Stoczni 
Gdańskiej? Jakie są pana wrażenia dotyczące tego występu?
PAN DYREKTOR: Byłem na Metallice, nie zdążyłem na Beatlesów, prawdopodobnie 
będę na AC/DC. Gilmour to legenda Pink Floyd. Wy może nie wiecie, co to znaczy. 
Takich instrumentalistów już praktycznie nie ma. Było 70 00 osób, dobre nagłośnienie. 
Jechałem 700 km, by go zobaczyć. Wprawdzie wolałbym, aby grał z Watersem,         
ale grało z nim sześciu muzyków, w tym trzech z dawnego składu Pink Floyd. Lubię takie 
zespoły. Fajnie było..
O.W i Z.Z: Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiały: Zuzanna Zaręba i Olimpia Wróbel z kl.II e
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Wspomnienia...

o c h o d z ę  z  r o d z i n y  
nauczycielskiej. Urodziłam się 17 Pstycznia 1915 roku we Lwowie. 

Ojciec mój, Ludwik Cichacki, rodowity 
Lwowianin ukończył Męskie Seminarium 
Nauczycielskie we Lwowie i pracował     
w zawodzie nauczycielskim, a matka 
Antonina z Momotów urodziła się           
w Stanisławowie, a kwalif ikacje 
nauczycielskie zdobyła w Żeńskim 
Seminar ium Nauczycielskim im.            
A. Asnyka we Lwowie. W tym samym 
seminarium kształciła się moja ciocia 
Michalina Momotówna i moja siostra 
Maria Barbara Cichacka, po mężu 
Przyborowska. Mój wuj Jan Momot 
u k o ń c z y ł  s t u d i a  w y ż s z e                          
na Uniwersytecie Jana Kazimierza           
we Lwowie, a potem uczył w gimnazjum      
w Krakowie i miał też wykłady z metodyki 
nauczania biologii na Uniwersytecie 
Jagiellońskim w Krakowie. Po pierwszej 
wojnie światowej ojciec mój został 
kierownikiem szkoły w Sichowie (wieś 7 
km od Lwowa), a po jego śmierci w 1923 
roku stanowisko to objęła moja matka, 
pozostając na nim aż do 1941 roku.
Szkołę średnią (humanis tyczne 
gimnazjum im. Królowej Jadwigi           
we Lwowie) ukończyłam w 1934 roku.    
Po maturze podjęłam studia w zakresie 
filologii polskiej na Uniwersytecie Jana 
Kazimierza we Lwowie. Działałam też     
w studenckim Kole Polonistów, którego 
byłam ostatnim prezesem w kadencji 
1938 - 1939. Studiowałam także 
psychologię u prof. Mieczysława Kroftza. 
Podczas studiów na polonistyce 
poznałam swego przyszłego męża         
o podobnych zainteresowaniach 
teatralnych (pracę magisterską napisał 
on pod kierunkiem prof. Juliusza Kleinera 
Pt "Oświetlenie sceny w dramatach 
Słowackiego"). Ślub wzięliśmy w maju 
1944 roku.

W czasie okupacji niemieckiej 
udało mi się uzyskać pracę preparatorki 
w  I n s t y t u c i e  N a u k o w y m ,  
zorganizowanym przez słynnego biologa 
prof. Rudolfa Weigla. Zatrudniając         
w instytucie polską intel igencię                
i młodzież, prof. Weigel ratował ich przed 
p r z e ś l a d o w a n i a m i  o k u p a n t a                     
i wywózkami na przymusowe roboty       
w głąb Rzeszy. Równocześnie z moją 
siostrą, Marią Przyborowska i naszym 
wujem dr Janem Momotem, który 
również znalazł pracę u Weigla, 
uczestniczyliśmy w TON-ie (Tajnej 
Organizacji Nauczycielskiej), prowadząc 
naukę kompletu uczniów w zakresie I i II 
g imnaz ja lne j ,  Wśród n ich  by ła  

kilkunastoletnia Żydówka, która mieszkała z 
moją rodziną w domu we Lwowie przy        
ul. Podlaskiej 8, gdzie również odbywały się 
zakonspirowane zajęcia. Znaliśmy tylko jej 
nazwisko okupacyjne - Anna Dudajek, 
p rawdz iwego nazwiska  i  im ien ia                
nie zdradziła nam. Gdy sąsiadka, Ukrainka 
podejrzewała nas o ukrywanie Żydówki, 
wyjaśniliśmy, że jest ona Ormianką. Matka 
jej została aresztowana i zginęła, a ojciec 
Ani po opuszczeniu Lwowa przez Niemców 
zgłosił się po ocalałą córkę. Potem my 
zostaliśmy zmuszeni do wyjazdu z naszej 
Ojczyzny i urwał się kontakt z naszą 
uczennicą tajnego nauczania Anią i jej 
ojcem.

Jako repatriantka przyjechałam   
do Świdnicy w lutym 1946 roku. Pozwolono 
mi zabrać ze sobą nasz prywatny 
księgozbiór, który bardzo mi się przydał       
w mojej pracy, wobec panującego wówczas 
na Dolnym Śląsku braku polskich książek. 
Niektóre z przywiezionych przeze mnie 
utworów dramatycznych zostały też 
wykorzystane przez ówczesny teatr 
świdnicki, w którym i ja zagrałam kilka ról, 
między innymi Klarę w "Ślubach 
panieńskich" Fredry (Albina zagrał mój mąż, 
wówczas kierownik literacki tego teatru).    
W Liceum Pedagogicznym w Świdnicy 
uczyłam od chwili jego powstania, to jest od l 
września 1946 roku aż do przejścia             
na emeryturę w 1972 roku. Przez następne 
dwa lata uczyłam jeszcze logopedii           
na kursach dla nauczycieli przedszkoli       
w naszej szkole. Zawsze starałam się 
rozwijać u młodzieży wrażliwość na piękno 
żywego słowa, nie tylko na lekcjach, ale        
i w pracy pozalekcyjnej. Na zajęciach Kółka 
Polonistycznego przygotowywałam 
uczniów do konkurów recytatorskich i do 
występów na szkolnych uroczystościach. 
M o j e  d o ś w i a d c z e n i a ,  z d o b y t e                      
w zawodowym teatrze świdnickim, 
wykorzystałam w pracy z młodzieżą, 
organizując szereg inscenizacji utworów 
poetyckich i dramatycznych w całości lub 
we fragmentach. Tak np. w roku szkolnym 
1955/56 w związku z obchodami Roku 
Mickiewiczowskiego moi uczniowie 
wystąpili z inscenizacja "Dziadów" i "Lilii".   
W 1959 roku z okazji Roku Słowackiego 
wystawiliśmy "Balladynę", najpierw            
w szkole, a potem dla mieszkańców 
Świdnicy w klubie PSS "Bolko". Z kolei w 
roku szkolnym 1960/61 odegrano 
kilkakrotnie "Karczmę pod Czarnym 
Wąsem" Jerzego Broszkiewicza (rzecz 
d z i e j e  s i ę  w  c z a s i e  P o w s t a n i a  
Kościuszkowskiego). W 1962 roku na 
uroczystości nadania szkole imienia Marii 
Curie - Skłodowskiej i wręczeniu sztandaru 

młodzież odegrała "Nawojkę" Hanny 
Januszewskiej. W 1964 roku przyszła kolej 
na "Przysięgę Kościuszki", wystawioną na 
świdnickim Rynku podczas żakinady,       
a także w Parku Młodzieżowym fragment 
"Krzyżaków" Sienkiewicza.
Do niektórych przedstawień angażowałam 
moich kolegów nauczycieli. Tak np.          
w "Dziadach" zagrał Andrzej Stelmach,     
a w "Balladynie" w roli Grabca - Eugeniusz 
Mirecki. Nawiasem mówiąc, w kilka lat 
później zaraziłam bakcylem teatru kilkoro 
moich kolegów i koleżanek nauczycieli       
i namówiłam ich do zagrania wraz ze mną 
w dwóch sztukach, reżyserowanych przez 
mego męża w amatorskim zespole Klubu 
"Bolko". Tymi profesorami - aktorami byli 
między innymi: Andrzej Stelmach, Aniela 
Zającowa, Teresa Słupianek, Marian 
Dudek, Józef Szczurowski, Stanisław 
B a n d z i a k .  T y t u ł y  t y c h  s z t u k                       
to "Spadkobiercy pana Rabourdin" Zoli 
oraz "Matura" Fedora. Z tym repertuarem 
wystąpiliśmy na scenie Klubu Bolko           
i na przeglądzie zespołów amatorskich         
w  Szczawnie Zdroju.

Organizowałam też często 
wycieczk i  młodz ieży do teat rów                
w Świdnicy i Wrocławia. Dwukrotnie 
uczniowie naszej szkoły otrzymali nagrodę 
w konkursie "Młodzież poznaje teatr".
Doświadczenia wyniesione z pracy           
w szkole opisałam w dwóch odczytach 
pedagogicznych, z których jeden pt. "Jak 
budzę zainteresowania teatra lne 
młodzieży na lekcjach i w pracy 
pozalekcyjnej" został nagrodzony przez 
wrocławskie Kuratorium i opublikowany         
w "Polonistyce" oraz w książce                
pt. "Elementy wychowania estetycznego w 
nauczaniu języka polskiego", wydanej 
przez Państwowe Zakłady Wydawnictw 
Szkolnych (Warszawa 1965 r.).
W 1983 roku powstał Klub Nauczycieli 
Tajnego Nauczania przy Zarządzie 
Okręgu ZNP i Kuratorium Oświaty              
i Wychowania w Wałbrzychu. Zebranie 
założycielskie odbyło się 8 listopada 1983 
roku.

W dniu powstania Klub liczył 63 
członków z terenu województwa 
wałbrzyskiego, w tym 14 osób ze Świdnicy 
- z tych 14 osób 10 niestety już nie żyje, 
wśród  n ich  mo ja  s ios t ra  Mar ia  
Przyborowska .  Bardzo  bo leśn ie  
odczuwam też brak założycielki i prezeski 
naszego klubu koleżanki Aliny Mizerskiej, 
długoletniej i zasłużonej dyrektorki Liceum 
Ogólnokształcącego
w Świebodzicach, która zmarła w lipcu 
2001 roku w wieku 81 lat po długiej i 

Idalia Jarzyna
O sobie samej...
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ciężkiej chorobie. Dzięki Jej staraniom,   
w 1998 roku świebodzicka Szkoła 
Podstawowa nr 2 otrzymała imię 
Nauczyciel i  Tajnego Nauczania.            
W  te j  szko le  K lub  o rgan i zu je  
okolicznościowe i świąteczne spotkania  
z młodzieżą, w trakcie których my 
seniorzy opowiadamy o ta jnym 
nauczaniu.

Klubowi naszemu bardzo wiele 
serca i życzliwości okazuje Jego 
Eminencja Metropolita Wrocławski 
kardynał Henryk Gulbinowicz. Z Jego 
i n i c j a t y w y  w  O ś r o d k u  C a r i t a s                   
w Sulistrowiczkach organizowane          
są corocznie bezpłatne (do niedawna) 
wczasy dla nauczyciel i  ta jnego 
nauczania z całego województwa 
dolnośląskiego. Wielokrotnie Ksiądz 
Kardynał odwiedzał nas podczas turnusu 
i zawsze były to niezapomniane i pełne 
w z r u s z e ń  i  r a d o ś c i  s p o t k a n i a                  
z e  w s p o m n i e n i a m i ,  ś p i e w e m ,  
anegdotami i wspólna modlitwą.

W  1 9 6 5  r o k u  p o w s t a ł o               
w Świdnicy Koło Polonistów, działające 
nieprzerwanie do dnia dzisiejszego       
już 40 lat. Jego członkami są poloniści       
i nauczyciele innych przedmiotów           
z liceów i szkół świdnickich, ale także 
jeden inżynier i lekarka. Wstęp do Koła 
jest otwarty dla wszystkich osób 
zainteresowanych kulturą i literaturą. 
Obecnie Koło liczy 16 osób, a naszą 
p r z e w o d n i c z ą c ą  j e s t  p a n i                   
I rena Koz łowska,  emerytowana 
nauczycielka języka angielskiego. 
Z e b r a n i a  K o ł a  o d b y w a j ą  s i ę                     
w  p r y w a t n y c h  m i e s z k a n i a c h  
uczestników, a gospodarz częstuje kawą, 
herbatą i ciastkami. Tematami zebrań 
Koła są najnowsze wydawnictwa 
l i terackie polskie i zagraniczne, 
wydarzenia kulturalne z zakresu teatru, 
muzyki, plastyki, filmu, sprawozdania        
z podróży zagranicznych z wakacji. 
Spotykamy się o godzinie 17-tej,             
a rozchodzimy nieraz po 22-ej. Często 
Koło organizuje wyjazdy do Wrocławia, 
np. na spotkanie z prof. Miodkiem lub     
na spektakle we wrocławskich teatrach 
lub na wystawy. W grudniu 2005 roku 
o d b y ł o  s i ę  1 0 0 0 - n e  z e b r a n i e               
Koła Polonistów.

Z wielką radością uczestniczę 
od wielu łat w świdnickim kole 
Towarzystwa Mi łośników Lwowa              
i  Kresów Wschodnich,  k tórego 
wspaniałym animatorem i opiekunem 
duchowym jest ksiądz infułat Kazimierz 
J a n d z i s z a k .  N a s z e  s p o t k a n i a  
Lwowiaków odbywają się w sali 
świetlicowej spółdzielni mieszkaniowej 
przy ul. Skłodowskiej-Curie w Świdnicy     
i bierze w nich udział ok. 40 osób. 

Rozpoczynają się one wspólnym 
odśpiewaniem hymnu "Śliczna Gwiazdo 
Miasta Lwowa, Maryjo", a następnie 
prelekcje i dyskusje o tematach 
lwowskich, życzenia dla aktualnych 
solenizantów, śpiewanie piosenek 
lwowskich i patriotycznych, opowiadania 
o wycieczkach do Lwowa i na kresy. 
Towarzystwo organizuje również 
coroczne spotkania świąteczne              
z udziałem zaproszonych ciekawych 
gości.

Przez wiele lat uczestniczyłam 
w  d z i a ł a l n o ś c i  To w a r z y s t w a  
Regionalnego Ziemi Świdnickiej, 
powstałego w 1974 roku. Jego 
długoletnim, a później honorowym 
prezesem, był mój mąż Franciszek.      
Po jego śmierci w 1999 roku funkcję 
prezesa piastuje do dnia dzisiejszego 
pan Stanisław Kotełko, historyk               
i polonista. Jedną z najważniejszych 
inicjatyw Towarzystwa było wydawanie 
"Rocznika Świdnickiego". Po śmierci 
męża opracowałam na podstawie Jego 
notatek i zachowanych dokumentów 
dwa obszerne artykuły do "Rocznika" 
pod tytułem "Był taki teatr w Świdnicy", 
opisujące końcowy okres działalności 
Państwowego Teatru w Świdnicy.

Na koniec kilka informacji    
o mojej najbliższej rodzinie

Mój mąż Franciszek ukończył, 
podobnie jak ja, studia polonistyczne     
na  Un iwersy tec ie  we  Lwowie .               
Do Świdnicy przyjechał w maju 1945 
roku wraz z pierwszą grupą repatriantów. 
Całe swoje życie w Świdnicy poświęcił 
sprawie kultury, był animatorem               
i realizatorem wielu przedsięwzięć           
i inicjatyw. W latach 1947 - 48 był 
redaktorem naczelnym "Wiadomości 
Świdnickich", a w latach 1973 -1998 
redaktorem naczelnym "Rocznika 
Świdnickiego". Wielką miłością i pasją 
męża był teatr. W latach 1950 - 1954 
działał w naszym mieście Państwowy 
Teatr, którego mój mąż był jego 
organizatorem, a w ostatnich 2 latach 
j e g o  i s t n i e n i a  d y r e k t o r e m .                       
Z powodzeniem występował również    
na scenie jako aktor. Warto przypomnieć, 
że w zespole aktorskim tego teatru byli 
między innymi Irena Solska, Wiktor 
Biegański, Jerzy Pieracki, Jarema 
Stępowski, Saturnin Żórawski, Jan 
Hunko. Drugą wielką inicjatywą męża był 
amatorski teatr działający w Świdnicy     
w latach 60-tych przy klubie Bolko PSS 
Społem. Mąż był twórcą tego teatru,  
jego reżyserem i aktorem. Do zespołu 
teatralnego zwerbował amatorów 
różnych profesji - nauczycieli, lekarzy, 

robotników. W 1966 roku mąż              był 
o rgan iza to rem Muzeum Dawnego  
Kupiectwa i jego dyrektorem od 1966 roku   
do 1976 roku tj. do przejścia na emeryturę. 
Mąż był również współorganizatorem            
i długoletnim prezesem Towarzystwa 
Regionalnego Ziemi Świdnickiej, kilka 
kadencji pełnił mandat radnego Rady 
Miejskiej, aktywnym działaczem władz 
miejskich Stronnictwa Demokratycznego. 
Zmarł w 1999 roku w wieku 89 lat.

Moja siostra Maria Barbara 
P r z y b o r o w s k a  b y ł a  n a u c z y c i e l k ą  
wychowania f izycznego w Liceum 
P e d a g o g i c z n y m  i  I  L i c e u m  
Ogólnokształcącym im. Jana Kasprowicza w 
Świdnicy. Była trenerem i działaczem 
sportowym MKS Polonia, a także 
instruktorem harcerskim w stopniu 
harcmistrza. W szkołach, w których uczyła, 
organizowała wiele imprez sportowych, 
wyc ieczek tu rys tycznych,  obozów 
harcerskich,  zespołów tanecznych                
i teatralnych. Zmarła w 1995 roku w wieku 83 
lat.

Moja starsza córka Joanna 
Jarzyna, po mężu Gwiazdowska, pracowała 
jako nauczycielka wychowania muzycznego 
i nauki fortepianu między innymi w Studium 
Wychowania Przedszkolnego w Świdnicy, 
gdzie stworzyła ceniony zespół wokalno-
sceniczny, który zdobył liczne laury            
na przeglądach artystycznych młodzieży 
szkolnej. Jest kompozytorką, wpisana        
do almanachu świdnickich twórców.

Młodsza córka Anna Jarzyna,       
po mężu Bielawska, również jest  
nauczycielem -języka angielskiego w II LO w 
Świdnicy. Obecnie jest radną Rady Miejskiej. 
Działa aktywnie w ruchu partnerstwa miast. 
W liceum zorganizowała grupę młodzieży   
do uczestnictwa w programie unijnym 
Sokrates - Comentus, w ramach którego 
g rupy  m łodz ieży  z  k i l ku  pańs tw  
prezentowały spektakle teatralne na temat 
integracji europejskiej podczas spotkań        
w Niemczech i Grecji. Jako pedagog została 
wyróżniona prezentacją w telewizyjnym 
konkursie o tytuł "Superbelfra".

Z nauczycielskiej tradycji mojej 
rodziny wyłamał się tylko mój syn Stanisław, 
który ukończył wydział inżynierii sanitarnej 
Pol i technik i  Śląskiej  w Gl iwicach.             
Syn pracuje w swoim zawodzie, na 
s tanowisku  dy rek to ra ,  a  obecn ie  
w i c e p r e z e s a  Ś w i d n i c k i e g o  
Przedsiębiorstwa Wodociągów i Kanalizacji.

Doczekałam się trójki wnucząt -  
wnuczki Ewy i  wnuków, Krzysztofa               
i Janusza, którzy kończą obecnie studiują.

Idalia Jarzyna

         Wspomnienia...
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iceum Pedagogiczne w Świdnicy 
było szkołą, która kształciła młodzież Lz małych miasteczek i wsi. W latach 

sześćdziesiątych dojazd do miast nie był 
łatwy, stąd funkcjonujący przy szkole 
internat; żeński przy ul. Kościelnej i męski - 
przy ul. Pionierów. W internacie przy 
Kościelnej (wtedy Przyjaciół Żołnierza) 
spędziłam pięć lat - od 1960 do 1965 roku.

W  p r z y d z i e l a n i u  k w a t e r  
obowiązywały pewne, niepisane reguły. 
D z i e w c z y n y  z  k l a s  p i e r w s z y c h  
umieszczano w pokojach wieloosobowych 
- nawet z ośmioma łóżkami, z klas 
stworzonych w pokojach mniejszych 3,4 
dwuosobowych. Podstawowym kryterium 
był dobór zgodny z przydziałem do klasy, 
np.  w jednym pokoju mieszkały 
dziewczyny z I b, w drugim z I c,              
ale dziewczęta starsze mogły mieszkać       
z zaprzyjaźnionymi koleżankami i zwykle 
wychowawcy nie sprzeciwiali się temu.

Niezwykłe wrażenie wywarł      
na mnie, wówczas pierwszoklasistce, 
pokój w tzw. oficynie. W pomieszczeniu   
na parterze, tuż przy ubikacji, stało osiem 
żelaznych pomalowanych na biało łóżek 
bez materaców, dwie szafy, ogromny, 
poplamiony atramentem stół, osiem 
krzeseł (każde innego kształtu) i bardzo 
wysoki kaflowy piec. Tuż za oknami bez 
firanek i zasłon był daszek komórki (o tym 
daszku później), a widok na internacki 
ogród przysłaniał stóg słomy. Każda          
z  p ie rwszok las i s tek  j ako  j eden                   
z elementów wyprawki do szkoły musiała 
przywieźć ogromny worek, który 
wypełniała słomą z tego właśnie stogu       
i uzyskiwała siennik, który służył jej przez 
cały rok. Drewniane stare podłogi (tak nas 
nauczyły starsze koleżanki) co jakiś czas 
należało wysmarować ugotowana 
wcześniej czerwoną mazią o nazwie 
"Tempo", a następnie wypastować             
i wyfroterować. Łazienka internacka 
wyposażona była w długie kamionkowe 
koryto, nad nim kilka kurków z wodą, 
drewniana kratę na podłodze. Ciepła woda 
pojawiała się w określonych godzinach, 
nauczyłyśmy się na nią "polować".

Bardzo istotnym miejscem była 
stołówka (znajduje się i dziś w tym samym 
m i e j s c u ) .  N i e  c h c ę  n a r z e k a ć                    
na wyżywienie, niejednokrotnie było 
lepsze niż w domu, do dziś pamiętam 
smak i wygląd żółtego sera i marmolady      
z dyni (dary z UNRY), zapach kompotu      
z suszu, smak niedzielnego drożdżowego 
p l a c k a  z  k r u s z o n k ą  i  k a k a o                        
w poszczerbionym, porcelitowym kubku. 
W stołówce i w kuchni co jakiś czas 
pełniłyśmy dyżury. Wtedy stroiłyśmy się     
w maleńkie, mocno wykrochmalone 
fartuszki (takie widzi się u kelnerek na 
f i lmach  z  la t  sześćdz ies ią tych)                    
i podawałyśmy do stołów, zbierałyśmy 

brudne naczynia, rozliczałyśmy            
z  b l o c z k ó w .  S z c z e g ó l n y m  
wyróżnieniem w tym dniu był dyżur przy 
stołach profesorów i mimo że było tu      
o wiele mniej pracy, każda z nas chciała 
tego uniknąć, bo wymagano od nas 
p o d s t a w o w y c h  z a s a d  s z t u k i  
kelnerskiej i savoir-vivre'u, a przy tym 
dochodziła obawa, że okażemy się 
niezdarami i coś wylejemy czy 
wysypiemy na stół lub ubranie 
nauczyciela - to byłaby klęska.           
Tu jednak muszę przyznać, że nie 
z a w s z e  a u t o r y t e t y  n a s z y c h  
wychowawców stanowiły dla nas 
barierę nie do pokonania. I właśnie 
przyszedł moment na rozwinięcie 
wątku "daszka od komórki". Po nim, 
wbrew zakazom, w soboty lub             
w niedziele uciekałyśmy do kina 
"Gdynia" lub "Przyjaźń", by obejrzeć 
filmy z Bardotką, Sofią Loren i Kirkiem 
Douglasem. Po nim starsze koleżanki 
przekradały się do budynków A lub B, 
wracając z randki (zdradzam być może 
tajemnicę wielu roczników, ale i czasy 
się zmieniły i daszek już nie ten sam).
Niezwykły nastrój panował w internacie 
o godzinie 17:00. Był to czas tzw. nauki 
w łasne j .  Lekc je  odrab ia łyśmy              
w pokojach (potem stworzono na 
strychu budynku B świetlicę) nie można 
było siedzieć na łóżkach, podręcznik      
i i zeszyty rozkładało się na stole           
i zamiast pracy zaczynały się 
pogaduszki i tylko wtedy, gdy do pokoju 
wchodził dyżurujący wychowawca, 
wszystkie udawały wytężony wysiłek 
umysłowy. Na to nakładały się jeszcze 
ćwiczenia solfeża i gry na skrzypcach. 
Przypominam sobie grę i śpiew niezbyt 
zdolnych muzyków stłoczonych          
w  j e d n y m  p o m i e s z c z e n i u ,  
wykonujących każdy inny utwór            
i starających się zagłuszyć koleżanki - 
aż dziw, że w takich warunkach 
potrafiłyśmy opanować materiał i mieć 
nawet niezłe oceny z przedmiotów.

Pamię tam jeszcze  j ak            
w jesienne i zimowe popołudnia do 
piwnic w budynku szkolnym zmierzały 
dziewczyny z węglarkami. Tu pan 
woźny wydawał z dokładnością 
aptekarza odliczoną ilość lofiksu 
(kostki ułatwiające rozpalanie w piecu)   
i kilka łopatek węgla. W piecach 
pal i łyśmy same i  od naszych 
umiejętności i zdolności zależała 
temperatura w pokojach. Od nas 
zależał również w pewnej mierze 
wystrój pomieszczeń. Nie umiem 
dokładnie określić czasu, ale chyba 
przed jakąś większą wizytacją szkoły, 
kierownictwu internatu udało się 
zdobyć dużą ilość kretonu w czerwone  
i granatowe wzorki i każda z nas 

dostała kawałek tego materiału na 
uszycie kapy i zasłonki na łóżka. Nagle 
zrobiło się w jednych pokojach wściekle 
czerwono, w innych granatowo. 
Monotonię tę rozbijałyśmy nakrywając 
stół obrusem przywiezionym z domu, 
białymi zazdrostkami w oknach, 
reprodukcjami obrazów przyklejanych do 
tek tu ry  i  kw ia tami  (na jczęśc ie j  
trzykrotkami) pnącymi się po ścianach.

Tryb życia w internacie miał 
ustalony porządek. Posiłki wydawano     
w określonych godzinach (o nauce 
własnej już pisałam) cisza nocna 
obowiązywała od 22:00 do 6:00,              
w sobotę, po lekcjach można było 
pojechać do domu, ale wracać należało     
w niedzielę przed 20:00. Był taki okres, 
chyba w czasie konfliktu między Kubą       
i Stanami Zjednoczonymi (1962 rok),      
że ograniczono nasze wyjazdy, należało 
uzyskać zgodę wychowawcy, wpisywano 
w y j e ż d ż a j ą c y c h  d o  r e j e s t r u .               
Wtedy uruchomiłyśmy naszą wyobraźnię. 
Opowiadałyśmy przeróżne historie,       
by zdobyć pozwolenie na wyjazd. Myślę, 
że wychowawcy doskonale o tym 
wiedzieli i tylko formalnie utrzymywali,     
że wszystko zależy od nich.

Z perspektywy czterdziestu lat 
życie w internacie wspominam jako czas, 
który nauczył mnie koleżeńskości, 
l o j a l nośc i  i  odpow iedz ia lnośc i .  
Wychowawcami w internacie byli 
profesorowie uczący w naszej szkole, 
więc wychowanie i edukacja wzajemnie 
się uzupełniały. Oni mimo realiów 
historycznych, nie ograniczali u nas 
umiejętności samodzielnego myślenia       
i dokonywania indywidualnych wyborów. 
Dziękuję im za to.

Magdalena Szutka

"Zimna woda, żelazne łóżka, piece kaflowe…"

Fot. Aleksandra Kopiec
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                                                     Wspomnienia...

rzesień 2001 roku - początek 
roku szkolnego ; początek Wnowego życia w nowym- 

prawie dorosłym świecie... Pierwsze 
chwile napięcia przed nieznanym          
i… kończące je łzy w czerwcu 2004 roku.
     Te trzy lata minęły tak szybko...
Młodzi, zagubieni ludzie zebrani             
na boisku szkolnym pierwszego 
września. Na nich skupione oczy 
pozostałych starszych licealistów. 
Pierwsze niepewne kroki w nowych 
murach szkoły.. .  i  nowe życie. 
Wymarzone liceum "otwierające " drzwi 
do przyszłości. Nowe osoby i nowe 
przyjaźnie; nowe zasady postępowania   
i nowe motta życiowe... wszystko się 
zmieniało..
Już w pierwszych dniach pobytu            
w murach tej szkoły dało się wyczuć milą 
atmosferę. Wzajemny szacunek             
i wsparcie oraz przyjazne relacje między 
licealistami ,a także między licealistami   
a profesorami. Nauczyciele i starsi 
uczniowie zawsze służyli dobrą radą       
i miłym uśmiechem. A administracja - 
zawsze pomocna i uśmiechnięta.      
Przez to też zostaliśmy wybrani Super 
Szkołą w konkursie Super Express'u ,    
w którym sama brałam udział. To            
o czymś świadczy!!!
Z o s t a j ą c  w  g r u d n i u  2 0 0 2  
przewodniczącą szkoły, związałam się    
z "nią" jeszcze bliżej. Zawarłam wiele 

bliższych znajomości z niektórymi 
nauczycielami, których do dziś bardzo 
miło wspominam. Poznałam wielu 
niezawodnych przyjaciół, na których 
mogę zawsze liczyć. Udzielając 
wywiadów i biorąc udział w sondażach 
prasowych zawsze powtarzałam, że jest 
to szkoła przyjazna uczniowi.
 To właśnie tu przeżyłam najlepsze lata 
mojego dotychczasowego życia. Wiele 
nauczyłam się z życia w murach tego 
liceum, a teraz mogę z tego korzystać. 
Jest to bardzo ważne w dzisiejszym - tak 
trudnym dla młodych ludzi świecie.
Miałam możliwość brania udziału          
w wielu wyjazdach szkolnych. Np. dzięki 
uczestnictwu w Szkolnym Klubie 
Europejskim wyjechałam do Niemiec, 
Warszawy (tu spotykałam się z wieloma 
znaczącymi ludźmi),  Wrocławia          
(na spotkania ze znakomitymi znawcami 
UE). W szkole zawsze działo się         
coś godnego uwagi. Zaczynając          
od ważnych uroczystości i kończąc           
na rozrywkach, jak np. "kotowanie", 
pierwszy dzień wiosny, czyli szkolne 
kabarety, dzień sportu, dzień Świętego 
Patryka, rajdy szkolne, dyskoteki, 
wycieczki itp.
Zespół Szkół Ogólnokształcących nr III 
umoż l iw ia  poszerzan ie  swo ich  
horyzontów i poznawania ukrytych 
talentów. Współpraca z wieloma 
szkołami z zagranicy rozszerza wiedzę 

praktyczną i  wzbogaca o nowe 
doświadczenia. Nie chcę robić tu "taniej 
reklamy" szkoły, ale chcę zwrócić uwagę 
na to, jak młodzi ludzie (poprzez naukę       
i zajęcia pozalekcyjne) kształtują swój 
wizerunek i wyostrzają spojrzenie           
na świat. Im bliżej taki młody człowiek jest 
świata zewnętrznego, tym bardziej 
docenia jego walory i dostrzega 
m o ż l i w o ś c i  z m i a n y  n a  l e p s z e                    
w przyszłości.
Ja miałam taką możliwość i wiem, że jest 
to dobry sposób nauki. Brałam udział        
w Młodzieżowej Radzie Miasta Świdnica 
jako radna. I gdy pojawiał się jakiś 
problem, zawsze byłam wspierana przez 
ludzi pracujących w tej szkole. To tu 
właśnie zaczęłam rozwijać swoje 
"skrzydła", co pozwoliło mi na zdobywanie 
ważnych doświadczeń życiowych.
 Ten czas tak szybko mija....
Teraz jestem już na drugim roku studiów, 
ale zawsze będę miło wspominała chwile 
spędzone w murach tej szkoły i ludzi, 
których tam poznałam.
Do dziś czule oglądam zdjęcia i pamiątki    
z lat pobytu w tej szkole. Czas tak szybko 
upływa, ale zdjęcia absolwentów             
w gablotach wywieszonych na korytarzu 
szkoły zawsze będą młode i pełne 
wspomnień, które są wieczne. 

                                                                              
Z pozdrowieniami                                                                                   

Anna Pepera

Drzwi do przyszłości...

Jest taka szkoła... 
III Liceum Ogólnokształcące w Świdnicy jest szkołą o szczególnym 
charakterze, z pewnością różniącą się od wszystkich innych. Przyciąga 
ona uczniów niepowtarzalną atmosferą, choć trudno wskazać, co stanowi 
o jej klimacie.

Postacią, o której nie można wspomnieć jest charyzmatyczna 
osoba pana dyrektora Ryszarda Skórki, bez którego to miejsce nie byłoby 
takie samo. Uczniowie, którzy decydują się podjąć naukę w naszej szkole, 
zapewne przeżywają trudne chwile, jednak, gdy staną się                       
jej absolwentami, będą pamiętać tylko te dobre i wspominać je z łezką w 
oku.

Każdy, jeżeli tylko będzie chciał, odnajdzie swoje miejsce            
w szkole, ponieważ umożliwia ona wiele dróg rozwoju. Oczywiście            
w każdej szkole uczeń musi się uczyć, a należy wspomnieć, że grono 
pedagogiczne III Liceum jest szczególnie wymagające, jednak nie brakuje 
tu chyba nikomu rozrywki, jaka jest zapewniana uczniom zarówno            
w czasie zajęć lekcyjnych, jak również w godzinach popołudniowych. 
Jednak większość   z nas, którzy decydują się na III Liceum, a jest to       
nie tylko młodzież ze Świdnicy i okolic, ale również innych zakątków 
Dolnego Śląska nastawia się na jak najlepsze przygotowanie do dalszej 
wędrówki w naszym, dorosłym życiu.

                                                               
Tegoroczna maturzystka

Fot. Paulina Struś 
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                 Kościelna 32

"Młody człowiek ulega wewnętrznemu rozprężeniu. Nie ma siły zmobilizować się do wysiłku, do pracy (...). Zaniedbuje się    
w nauce, potrafi bezczynnie godzinami siedzieć w domu czy w kawiarni, nic go właściwie nie interesuje, (...) niekiedy godzinami 
przysłuchuje się muzyce bigbitowej, życie zamienia się w pustkę, nie ma ono sensu, nie widzi się celu przed sobą, dzień biegnie        
za dniem, nudę życia przerywają niekiedy na ogół niezbyt wymyślne "ubawy" (...)". 
Antoni Kępiński, Melancholia. 

Szarość ludzi w szkołach nie daje oddychać i trudno spokojnie przejść z klasy do klasy, podróżując po kanciastych schodach. 
Robi z nas miejskich daltonistów. Szkoda, że nic nie razi i nic nie zachwyca. Uchwycenie pozytywnego czasu staje się marnowaniem. 
W sadzie ziemia pokryła się trawą przykrywającą niedopałki ludzi pragnących zamknąć oczy na szarość. Wyolbrzymienie poziomu       
o przyszłym egzaminie dojrzałości, by zakłócić nasze szczęście marzące o poczuciu wolności. Jakby tak nie chodzić przez calutki 
tydzień na zajęcia, lecz nigdy nie znajdzie się w tym mieście optymalna  i niepowtarzalna konfiguracja miejsc i osób, z którymi            
to można by było przeżywać życie w inny sposób. Zawsze będą Tesco, Biedronka, Żabka, spalony teatr, amfiteatr, dla bardziej 
wytrwałych - dworzec. Takie to miasto będzie, zmian widać nie będzie. A my? To kwitniemy, to tańczymy ze słuchawkami na uszach,    
w kolorowych szalikach...A my? To kręcimy się, to w kółko, bo poezja jest nie dla nas. To dziki skwar wyczuwamy tuż przed jesiennymi 
miesiącami, podczas których można słyszeć własne myśli na spacerze w deszczu, skacząc po kałużach; taka bagatelka też ma swój 
blask. Takie też to miasto - obrośnięte blokowiskami jak rakiem.

Wewnętrzne paranoje na temat matury, ortograficznie pourywane, z przedmiotami na bakier; usychają oczy, oczy nie płaczą. 
Kombajn w głośnikach odprawia homilię, budując drastyczne obrazy. Bo szkoła to nierównomierne połączenia międzyludzkie. Bo      
to wszystko można potłuc i wyrzucić na złom. Tony makulatury. Podrzeć. Spalić. Albo utopić. Trzy lata liceum to tyle czasu na rozpacz, 
to ciągle nowe przystosowania do otoczenia. Każdy rok jak ten pierwszy.  Jak w banalnym filmie i  gorzej. Co roku jak w reality  show.
Firanki w  klasowych oknach pełne cytatów z naszych głów, bo  są wspomnienia , a  na marzeniach kurz...Bo być może wszystkie      
te słowa wypowiedziane na lekcjach, wszystkie te cytaty, aluzje i zdania coś znaczą. Coś przecież Znaczą…

Beata Figurna, klasa IIIe

Organizowany przez III Liceum Ogólnokształcące 
konkurs literacki " Lir... rodzaj różny"  stanowi 
odpowiedź na potrzeby środowiska młodych 

literatów, sprzyja prezentacji dorobku twórczego, 
konfrontacji z szerszym kręgiem odbiorców. 
Pomysł formuły konkursu zrodził się przed 

dziewięcioma laty, kiedy to grupa początkujących 
poetów, wówczas uczniów klasy maturalnej, 

postanowiła zaprezentować swoje teksty literackie 
w  nietypowej scenerii szkolnego strychu. Sukces 
poetyckiego spektaklu przełożył się na konkretne 
działania zmierzające do umożliwienia wszystkim 
nastoletnim literatom promocji twórczości własnej. 

Jury konkursu przyznaje nagrody w dwóch 
kategoriach (poezja, proza). Wszystkie nagrodzone 

teksty udostępniane są autorom i czytelnikom       
w formie wydawanej przez organizatorów antologii.  
A oto kilka wierszy z pierwszego tomiku wydanego 

w 1999 roku...

Agnieszka Kowalczyk

***

Zaprowadziłeś mnie
do samych chmur
Twoje ramię i cichy szept
Przyniosły ukojenie
Usta rozchylone
w pytaniu
Objąłeś pocałunkiem
I zabrałeś mnie do nieba
Delikatnie i cichutko
TERAZ WIEM
Potrafisz być taki Nie kochając 

Anna Jeżewska

DUCHY CZASU

Wąskie uliczki gotyku,
wijące się jak węże
w kierunku czerwonej cegły
zadumanego kościoła,
siwe matrony skamieniałe
z wrażenia
posępnie spoglądają
na plac życia
z płaskorzeźby ścian
W szarości mroku
spacerują po bruku
duchy czasu
-zamyślone, z głęboką zmarszczką
wyrytą na czole
Bezskutecznie próbują
zaprzyjaźnić się
z ofiarami upływających chwil
Zostaną same na zawsze
Jeśli tylko wiedzą co "zawsze"
                                       oznacza?

Bartosz Kliszczyk

KLUCZE

Ja kluczę bez kluczy ruchem wahadłowym.
Głębokość ścieżki zmienia się co minutę jak moje myśli.
Ty gdzieś za dwadzieścia trzecia uciekasz mi między palcami.
Pluję z wiatrem, niech niesie moje zgryzione przemyślenia.
Zwijam się niczym kłębek wełny,
chowam się w wymyślonym na poczekaniu pokoju z rozżarzonym kominkiem.
I czekam chodząc.
I chodząc myślę.
I myśląc chodzę.
Gdzieś zatraciło się czekanie ale czas w tym wypadku stracił sens.
Wiruję w tym kole nieczuły na zimno.
Postanowiłem wreszcie przestać i moje palce też
choć prawie ich nie czułem ...
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Pink Floyd

wykła szara codzienność. Zna ją chyba każdy i każdy 
chciałby choć na chwilę wyrwać z niej siebie i innych, Zsprawić, by świat wokół zaczął nabierać barw. Tak właśnie 

było z grupą Pink Floyd uważaną obecnie za największą                
w dziejach. Ich historia ma dość typowe początki: trójka przyjaciół 
pragnie stworzyć coś dla zabawy. Zapewne nie przyszło im           
do głowy, że dzięki Sydowi Barretowi, którego potem spotkają 
pozna ich cały świat.

Ich pierwszy poważny koncert odbył się 13 marca '66       
w londyńskim klubie Marquee. Początkowo Pink Floyd grywało 
tylko na koncertach, z czasem podpisali kontrakt z wytwórnią EMI, 
co było dla nich zupełnie nowym wyzwaniem. Zespół czekało 
jednak rozczarowanie. Lider Syd Barret popadł w kłopoty               
z narkotykami, ponadto ujawniło się jego niezdyscyplinowanie. 
Podjęli decyzję o usunięciu Syda, która była jedną                                     
z najtrudniejszych decyzji, z jaką przyszło im się zmierzyć. Nie 
wszyscy członkowie zespołu zgadzali się na to, jednak w końcu 
postanowiono przyjąć do grupy drugiego gitarzystę - Davida 
Gilmoura, choć starzy członkowie grupy nie wierzyli, że bez Syda 
są w stanie cokolwiek osiągnąć. Dotychczasowi agenci zrzekli się 
obowiązków związanych z Pink Floyd i próbowali zająć się solową 
karierą byłego lidera, co z kolei nie przyniosło oczekiwanych 
rezultatów, bo przez narkotyki jego umiejętności kompozytorskie 
spadły niestety do zera.

W utworach Pink Floyd zawsze główną rolę odgrywały 
teksty w których zawarte były przeżycia i uczucia, wrażliwego        
na problemy otaczającego go świata artysty, niemal popadającego 
szaleństwo.

Na podstawie historii życia Watersa wystawiono spektakl 
pod tytułem "The Wall" ("Ściana") i to właśnie ten rekwizyt 
stworzony z kartonowych cegieł pełnił główną rolę w sztuce. Mur 
symbolizował odgrodzenie się Watersa od świata, a w sztuce        
po jego histerycznym krzyku "Zburzyć mur!" konstrukcja rozpadała 
się z hukiem, co stanowiło kulminacyjny moment. Potem na 
podstawie spektaklu Alan Parker nakręcił film.

Zespół wydał ponad 10 płyt z własnymi utworami,              
a poszczególni jego członkowie po rozpadzie Pink Floyd zajęli się 
karierami solowymi. Wśród nich był właśnie David Gilmour, który    
w sierpniu 2006 roku zagrał w Stoczni Gdańskiej w XXVI rocznicę 
powstania Solidarności. Widowisko zgromadziło tłumy (ok. 50 tys. 
osób). Muzyk przedstawił utwory ze swojego najnowszego albumu 
"On An Island" ("Na wyspie"). W siedmioosobowej grupie znalazło 
się aż czterech muzyków związanych z Pink Floyd. Koncert ten      
to także hołd dla zmarłego miesiąc wcześniej Syda Barreta, 
którego Gilmour uważał za geniusza.

Dla wielu ludzi Pink Floyd jest muzyką ich młodości,          
ja jednak jestem zdania, że muzyka ponadczasowa, a sama osoba 
Gilmoura łączy pokolenia.

Karpius

PINK FLOYD
PINK FLOYD

Monografia szkoły
Z okazji 60-lecia III LO zaostała wydana "Monografia szkoły".       
W tej publikacji znajdują się: lista absolwentów, historia szkoły, 
uzupełniona piórem profesora Jerzego Wołczko  o 10 ostatnich 
lat, oraz barwna galeria zdjęć. Polecamy ją każdemu 
pierwszakowi, który chce zapoznać się z przeszłością          
swojej szkoły, a także każdemu absolwentowi, by przypomniał 
sobie miejsce, w którym spędził kilka lat swojego życia. Po prostu 
wszystkim tym, którzy chcą poznać szkołę tak niezwykłą,          
jaką   jest III LO w Świdnicy.
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Program obchodów 60-lecia szkoły oraz VI Zjazdu Absolwentów

23.09.2006 (Sobota)

P godz. 8:00 - rejestracja uczestników (budynek szkoły)

P godz. 10:00 - msza w kościele św. Stanisława i św. Wacława

P zbiórka uczestników na pl. Jana Pawła II i przemarsz do teatru

P godz. 11:00 - część oficjalna uroczystości obchodów 60-lecia szkoły

P Powrót do szkoły i spotkania w klasach i kawiarenkach

P godz. 14:00-15:00 - obiad (w ramach opłat)

P spotkanie w kawiarenkach szkolnych

Pgodz. 20:00 - bal w klubie "Bolko”

24.09.2006 (Niedziela)

P Piknik absolwencki na terenie rekreacyjnym w szkole od godz. 10:00 

Nauczyciel:
- (Przy stawianiu ocen) Just 5!
- Zdejmij ten głupi uśmiech!
- Choćby strzały z nieba prały, na 
gruzach tej pracowni będziemy pisać   
we wtorek klasówkę. - (Przed pytaniem   
z fizyki) A teraz część artystyczna…
- Mateusz wyciągnij kręgosłup spod 
ławki.

Z zeszytów:
- Wiadomo kto maczał w tym swój udział.
- Maria Curie-Skłodowska jest 
sponsorem naszej szkoły.
- Zuzannę zastano na gorącym 
murzynku.
- Ta książka różni się od innych bardzo 
dużą przewagą.
- Danutka weszła na stół i zaczęła grać 
na lutownicy.
- Na Odyseusza przez całe życie czekała 
wierna żona Antylopa.
- Błędy dotyczące szyku w zdaniu to 
błędy szykowne.

- Jurandowi obcięli język, a on powiedział, 
żeby nie zabijali Krzyżaka.
- Króliki tak bardzo poświęcają się dla 
swoich dzieci, że wyrywają sobie               
z brzucha futerko, żeby wyścielić gniazdo. 
Któryż ojciec rodziny zdobyłby się na to?

Żart szkolny i nie tylko:
> Jasio czyta książkę i co chwilę 
wykrzykuje:
- To niemożliwe! Coś podobnego! Nigdy 
bym na to nie wpadł!
- Co czytasz synku? - Pyta mama - 
Kryminał?
- Nie, słownik ortograficzny.

> Dyrektor szkoły przechodzi korytarzem 
obok klasy, z której słychać straszny 
wrzask. Wpada, łapie za rękaw najgłośniej 
wrzeszczącego i stawia do kąta. Ktoś        
z młodzieży pyta:
- Czy możemy już iść do domu? 
- A z jakiej racji?
- Skoro nasz nowy nauczyciel                  
od matematyki stoi w kącie, to już chyba 
lekcji nie będzie, prawda?

> Czym różni się szkoła od więzienia?
- Niczym, i tu i tu nosi się mundurki, 
chodzi na spacery i trzeba swoje 
odsiedzieć.

> - Co robiliście dzisiaj w szkole? - Pyta 
tatuś Jasia
- Uczyliśmy się na chemii o materiałach 
wybuchowych!
- A co będziecie w szkole przerabiać 
jutro?
- W jakiej szkole?

> - Mamusiu, profesor wyrzucił wczoraj 
Kazia do domu, bo przyszedł brudny    
do szkoły.
- I co, poskutkowało?
- Oczywiście, dziś wszyscy przyszli 
brudni!

> - Przestanę grać w toto-lotka! - Złości 
się pan Nowak - Znowu nie udało mi się 
odgadnąć żadnej prawidłowej liczby!
- Przestanę odrabiać matematykę - 
Wtóruje mu Jasiu - Znowu nie udało mi 
się odgadnąć wyniku żadnego zadania!

Humor :o)
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